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To opo­wieść o bar­dzo dłu­giej dro­dze, jaką prze­szedł wilk, by stać się psem. Tak na­praw­dę nie szedł sam, bo pro­wa­dził go czło­wiek. Ich po­dróż trwa­ła ty­sią­ce lat i była peł­na nie za­wsze mi­łych przy­gód. Trze­ba je po­znać, by le­piej zro­zu­mieć psa, któ­re­go na­zy­wa­my na­szym naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, i po to, by stać się naj­lep­szym przy­ja­cie­lem psa. 
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CZĘŚĆ PIERW­SZA










Skąd przy­szedł pies?

Pies przy­szedł z lasu, a nim to się sta­ło, czło­wiek nie wie­dział jesz­cze, że jest czło­wie­kiem, a pies nie był psem. Świat wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej niż dziś. Nie było miast ani dróg. Po­wie­trze i woda były czy­ste. Moż­na było od­dy­chać peł­ną pier­sią i pić wodę wprost ze stru­mie­nia. Lu­dzie też wy­glą­da­li ina­czej niż obec­nie. Przede wszyst­kim nie roz­prze­strze­ni­li się jesz­cze po ca­łym świe­cie. Żyli w jego cie­płych re­jo­nach, ta­kich jak Afry­ka i po­łu­dnio­wo-wschod­nia Azja, i nie mu­sie­li no­sić ubrań. Nie cho­dzi­li do fry­zje­ra i nie ob­ci­na­li pa­znok­ci, któ­re słu­ży­ły im za wi­del­ce, wy­ka­łacz­ki i szczot­ki. Miesz­ka­li w ja­ski­niach lub bu­do­wa­li sza­ła­sy. Two­rzy­li nie­wiel­kie gru­py ro­dzin­ne i trud­ni­li się zbie­rac­twem. To zna­czy zbie­ra­li i zja­da­li na­sio­na, owo­ce, grzy­by, cza­sem ukra­dli pta­kom jaj­ko albo zje­dli gą­sie­ni­cę. Pew­ne­go razu zna­leź­li zwło­ki więk­sze­go zwie­rzę­cia, może był to ptak, a może sa­ren­ka. Spró­bo­wa­li jego mię­sa i za­uwa­ży­li, że moż­na na­peł­nić brzuch bez ta­kie­go wy­sił­ku, jaki był po­trzeb­ny na uzbie­ra­nie od­po­wied­niej ilo­ści orze­chów czy ja­gód. Ale nie­ste­ty wte­dy być może przy­szedł im do gło­wy bar­dzo zły po­mysł – bę­dzie­my za­bi­jać zwie­rzę­ta, aby jeść ich mię­so. 

Czło­wiek nie jest dra­pież­ni­kiem, więc nie ma ani ostrych pa­zu­rów, ani kłów czy zę­bów do ła­ma­nia ko­ści. Nie bie­ga tak szyb­ko jak ge­pard i nie ma siły lam­par­ta czy lwa. Ów­cze­śni lu­dzie nie mie­li też ani łu­ków, ani bro­ni pal­nej, tyl­ko kije i ka­mie­nie. Mo­gli za­tem za­bi­jać je­dy­nie małe i wol­no po­ru­sza­ją­ce się stwo­rze­nia. Po każ­dej ludz­kiej uczcie zo­sta­wa­ło dużo resz­tek, ta­kich jak ko­ści i skó­ra. Za­uwa­ży­ły to wil­ki i gdy lu­dzie od­cho­dzi­li do swo­ich za­jęć, chęt­nie zja­da­ły po­zo­sta­wio­ne reszt­ki. 
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Wil­ki jako dra­pież­ni­ki do­brze ra­dzą so­bie z gry­zie­niem ko­ści. Poza tym pod pew­ny­mi wzglę­da­mi są do nas, lu­dzi, bar­dzo po­dob­ne – żyją jak my w ro­dzi­nach, zwa­nych wa­ta­ha­mi. Są też bar­dzo ro­dzin­ne, dba­ją o swo­je dzie­ci i wszy­scy do­ro­śli człon­ko­wie wa­ta­hy zaj­mu­ją się ich wy­cho­wa­niem. Uczą je do­brych ma­nier i po­trzeb­nych do ży­cia umie­jęt­no­ści. Przede wszyst­kim po­lo­wa­nia.

















Mój

Lu­dzie ob­ser­wo­wa­li wil­ki. Po­dzi­wia­li ich spryt i zręcz­ność. Za­pra­gnę­li mieć przy so­bie ta­kich po­moc­ni­ków. „Po­ra­dzi­my so­bie – mó­wi­li – z wy­tro­pie­niem i upo­lo­wa­niem du­że­go zwie­rza, je­śli będą nam po­ma­gać wil­ki”. Za­czę­li zo­sta­wiać wil­kom wię­cej resz­tek, by za­chę­cić je do bliż­szych kon­tak­tów. Do­szło do tego, że wil­cza wa­ta­ha cze­ka­ła nie­da­le­ko od ludz­kie­go ogni­ska, aż lu­dzie skoń­czą po­si­łek. Za­raz po­tem wa­ta­ha za­czy­na­ła swo­ją ucztę. 

Pew­ne­go razu do­łą­czy­ły do niej małe wilcz­ki. Uro­sły na tyle, że mama po­zwo­li­ła im to­wa­rzy­szyć do­ro­słym. Je­den z ma­lu­chów był bar­dzo cie­kaw­ski. Nie słu­chał ro­dzi­ców, gdy mó­wi­li: „Ni­g­dy nie pod­chodź do lu­dzi za bli­sko”. „Pa­mię­taj, są bar­dzo nie­bez­piecz­ni”, do­da­wa­li, gdy py­tał, dla­cze­go. Do­ro­słe wil­ki wi­dzia­ły, jak lu­dzie, uży­wa­jąc ka­mie­ni i ki­jów, za­bi­ja­li inne zwie­rzę­ta. Cie­ka­wość ma­łe­go wilcz­ka była jed­nak sil­niej­sza niż strach. Kie­dyś od­da­lił się od wa­ta­hy i pod­szedł do ludz­kiej ja­ski­ni. Nie wie­dział, że lu­dzie bu­du­ją pu­łap­ki, by ustrzec się przed nie­pro­szo­ny­mi go­ść­mi, a przy oka­zji coś upo­lo­wać. Naj­czę­ściej ko­pa­li doły i co­dzien­nie spraw­dza­li, czy nie wpadł w nie ja­kiś nie­szczę­śnik. 

Wil­czek wpadł wła­śnie do ta­kiej pu­łap­ki. Pró­bo­wał się wy­do­stać, ale dół był zbyt głę­bo­ki. Bał się wo­łać na po­moc ro­dzi­ców, by nie usły­sze­li go lu­dzie. Było już ciem­no, więc sku­lił się i za­snął, li­cząc, że ra­nek przy­nie­sie ra­tu­nek. Noc była cie­pła i spo­koj­na. Bez desz­czu, gra­du i za­wie­ru­chy. 

Tej sa­mej nocy w ja­ski­ni obu­dził się mały chłop­czyk, bo bar­dzo chcia­ło mu się siu­siu. Obok spa­li jego bra­cia i sio­stry. Mama trosz­kę da­lej. Pró­bo­wał ją za­wo­łać, ale tyl­ko ob­ró­ci­ła się na dru­gi bok. Chłop­czyk tro­chę bał się ciem­no­ści, bo w ja­ski­ni tli­ło się jed­no małe ogni­sko. Po ścia­nach prze­su­wa­ły się sza­re cie­nie, cza­sem prze­ciął je szyb­ki lot nie­to­pe­rza. „Je­stem już duży – po­my­ślał – mogę pójść sam, bez mamy”. Jak po­my­ślał, tak zro­bił. Wej­ście do ja­ski­ni wy­glą­da­ło jak czar­na dziu­ra. Wszedł w tę czerń bez­sze­lest­nie, ale ja­koś nie wy­pa­da­ło siu­siać w „drzwiach”. Był za­spa­ny i nie pa­mię­tał, że mama mó­wi­ła, by ni­g­dy nie skrę­cał w pra­wo, gdzie wy­ko­pa­no głę­bo­kie doły – pu­łap­ki na zwie­rzę­ta. Zro­bił kil­ka kro­ków i... 

– Aaaaa! 

Le­żał na wil­got­nym dnie pu­łap­ki. Pa­no­wa­ła tu ab­so­lut­na ciem­ność. Strach ode­brał mu głos. Za­czął ma­cać zie­mię wo­kół sie­bie i na­gle usły­szał ci­che war­cze­nie. Chłop­czyk zsiu­siał się i wte­dy war­cze­nie usta­ło. Wil­czek zro­zu­miał, że to dziec­ko jak on. 
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Wil­ki i psy wła­śnie w taki spo­sób in­for­mu­ją oto­cze­nie, że są jesz­cze ma­lu­cha­mi – siu­sia­ją.










Chłop­czyk po­czuł na buzi mo­kry no­sek. Ucie­szył się, bo ten do­tyk był przy­jem­ny i przy­ja­ciel­ski. Obaj byli w tym sa­mym wie­ku. Wil­czek miał pół roku, a chłop­czyk sie­dem lat. Przy­tu­li­li się do sie­bie i za­snę­li. 

Gdy ran­kiem słoń­ce zaj­rza­ło do dziu­ry w zie­mi, zo­ba­czy­ło wtu­lo­nych w sie­bie wil­ka i czło­wie­ka. Nie zdzi­wi­ło się, tak jak miesz­kań­cy ja­ski­ni, a szcze­gól­nie ro­dzi­ce chłop­ca. Mama wręcz się prze­ra­zi­ła, ale gdy się bli­żej przyj­rza­ła, zo­ba­czy­ła rów­ny od­dech obu ma­lu­chów. Po pro­stu spa­li.

Nie­ste­ty, wilcz­ka za­mknię­to w klat­ce, choć chło­piec pro­sił, by po­zwo­lo­no mu wró­cić do ro­dzi­ców. Mama tłu­ma­czy­ła chłop­cu, że chcą za­trzy­mać szcze­nia­ka, bo prze­cież ma­rzy­li, by wil­ki po­ma­ga­ły lu­dziom w po­lo­wa­niu. Na nic zda­ły się proś­by i łzy dziec­ka, tak samo jak nikt nie chciał zro­zu­mieć wy­cia wil­czej wa­ta­hy, któ­ra ty­go­dnia­mi pró­bo­wa­ła od­zy­skać swo­je dziec­ko. 

Po ja­kimś cza­sie chłop­czyk zo­ba­czył, że jego tata i inni męż­czyź­ni spo­so­bią się do wy­pra­wy. Za­cie­ka­wi­ło go to, tym bar­dziej że wy­raź­nie wy­bie­ra­li się na gru­be­go zwie­rza. Ostrzy­li koń­ce dłu­gich ki­jów, ro­biąc z nich groź­ne dzi­dy. Wy­bie­ra­li kan­cia­ste ka­mie­nie, któ­ry­mi po­tra­fi­li za­da­wać śmier­tel­ne cio­sy. 

– Tato, gdzie się wy­bie­ra­cie? – za­py­tał chłop­czyk, pod­no­sząc oczy, bo jego tata był bar­dzo wy­so­ki. 

– Idzie­my po na­stęp­ne wilcz­ki. Wi­dzia­łem za górą dru­gą wa­ta­hę. Mają czte­ry mło­de. Chce­my zła­pać dwie sucz­ki na żony dla two­je­go wilcz­ka. Gdy do­ro­sną, uro­dzą nam szcze­nię­ta, a te wy­tre­su­je­my tak, by dla nas po­lo­wa­ły. Ale te­raz mu­si­my za­bić ro­dzi­ców tych szcze­niąt. Ina­czej nie od­da­dzą nam ma­łych. 

Chło­piec po­smut­niał, bo mimo że wy­cho­wy­wał się wśród my­śli­wych, nie zno­sił za­bi­ja­nia. To dla­te­go, gdy skoń­czył sie­dem lat, nada­no mu imię Inny. 







	[image: paw]

	
W tam­tych cza­sach umie­ra­ło bar­dzo dużo ma­lut­kich dzie­ci. Oskar­ża­no o to złe du­chy, a nie szu­ka­no przy­czyn ta­kich jak cho­ro­by i nie­szczę­śli­we wy­pad­ki. Gdy ro­dzi­ło się dziec­ko, nie nada­wa­no mu imie­nia, by du­chy nie do­wie­dzia­ły się o nim, do­pó­ki nie do­ro­śnie do w mia­rę bez­piecz­ne­go wie­ku. Za taki wiek uzna­wa­no wła­śnie sie­dem lat. 










Inny po­biegł do bam­bu­so­wej klat­ki wilcz­ka, kuc­nął i przy­tu­lił twarz do prę­tów. 

– Ko­cham cię – po­wie­dział, a wil­czek ob­li­zał jego łzy. Też po­ko­chał ma­łe­go chłop­ca, z któ­rym spę­dził naj­bar­dziej pe­cho­wą noc w swo­im ży­ciu. Te­raz od­dzie­le­ni bam­bu­so­wy­mi pa­ty­ka­mi pró­bo­wa­li za­wrzeć wiecz­ne przy­mie­rze. 

Inny szep­tał w owło­sio­ne ucho: 

– Gdy do­ro­snę, po­dzie­lę się z tobą wszyst­kim. Do­mem, je­dze­niem i wol­no­ścią. Obie­cu­ję ci to i na­da­ję ci imię Mój. 

Wil­czek wie­dział już, jak się na­zy­wa w ludz­kim ję­zy­ku, bo Inny za­wsze się tak do nie­go zwra­cał. Po­sta­wił więc uszy i słu­chał da­lej: 

– Tata i inni męż­czyź­ni po­szli, by zła­pać dwie małe wil­cze sucz­ki. Pla­nu­ją, abyś miał z nimi dzie­ci, któ­re będą słu­żyć lu­dziom po­mo­cą w po­lo­wa­niu. 

Cho­ciaż Mój nie ro­zu­miał słów, to wy­czu­wał przy­ja­cie­la, po­my­ślał, że po­wi­nien za­ufać ma­łe­mu czło­wie­ko­wi. Za­ufał mu i gdy po paru mie­sią­cach wy­pusz­czo­no go z klat­ki, zo­stał z ludź­mi. 
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W tym cza­sie po­znał dwie wil­cze sucz­ki. Co praw­da były za­mknię­te za bam­bu­so­wy­mi kra­ta­mi, ale opo­wie­dzia­ły mu, co się sta­ło z ich ro­dzi­ca­mi, więc ro­zu­miał, dla­cze­go tak bar­dzo nie­na­wi­dzą lu­dzi. Szcze­gól­nie jed­na z nich już na sam wi­dok czło­wie­ka je­ży­ła sierść na grzbie­cie i wy­da­jąc zło­wiesz­czy po­mruk, po­ka­zy­wa­ła zęby. 

– Nic z niej nie bę­dzie – po­wie­dział tata In­ne­go. – Ni­g­dy nie przy­zwy­czai się do nas. Pa­mię­ta śmierć ro­dzi­ców i nie wy­ba­czy nam – do­dał, a Inny prze­stra­szył się tego, co może ją cze­kać, i za­py­tał: 

– Co z nią chce­cie zro­bić? 

Tata nie od­po­wie­dział, ale gdy za kil­ka dni pie­czo­no na ogni­sku mię­so, chło­piec wie­dział, że to ona. Nie jadł, było mu smut­no. 
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Tak, lu­dzie je­dli mię­so wil­ków i psów i do dziś są kra­je, gdzie psie mię­so jest przy­sma­kiem. 










Dru­ga sucz­ka ule­gła lu­dziom i zo­sta­ła z nimi, tak samo jak Mój. 

Ple­mię In­ne­go spo­ty­ka­ło się cza­sem z in­ny­mi ple­mio­na­mi, a te po­zaz­dro­ści­ły wil­ków swo­im są­sia­dom. Szyb­ko więc wil­cze szcze­nię­ta po­ja­wi­ły się w wie­lu ja­ski­niach i sza­ła­sach. Wy­bie­ra­no za­wsze te, któ­re były naj­ła­god­niej­sze. Gdy do­ra­sta­ły, po­zwa­la­no im się roz­mna­żać, by ich dzie­ci też były ła­god­ne. Tak wła­śnie sta­ło się z do­ro­słym już wil­kiem o imie­niu Mój i sucz­ką, któ­rą na­zwa­no Miła. 

Miła uro­dzi­ła czte­ry szcze­nię­ta i po­zwo­li­ła In­ne­mu je obej­rzeć. Chło­piec był za­chwy­co­ny, a wszy­scy za­zdro­ści­li mu tego przy­wi­le­ju, bo Miła i Mój nie do­pusz­cza­li do szcze­niąt ni­ko­go poza In­nym. 

Mi­ja­ły lata i oswo­jo­nych wil­ków przy­by­wa­ło w ludz­kich osa­dach i ja­ski­niach. Inny stał się męż­czy­zną, a Mój był już pra­pra­dziad­kiem. 
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Wil­ki i psy żyją kró­cej niż czło­wiek, więc wcze­śniej sta­ją się do­ro­słe i mogą mieć dzie­ci.










Kie­dy Inny za­ło­żył wła­sną ro­dzi­nę, a oże­nił się z naj­mil­szą dziew­czy­ną w ca­łej oko­li­cy, za­brał do swo­je­go domu Mo­je­go i Miłą. Do­trzy­mał da­ne­go przed laty sło­wa. Dbał o swo­je wil­ki-psy jak o bra­ci i gdy umar­ły, od­czuł ogrom­ną stra­tę. Nie umiał się z nią po­go­dzić i po­sta­no­wił opie­ko­wać się każ­dym po­trze­bu­ją­cym tego zwie­rzę­ciem, a za­bi­jać tyl­ko z praw­dzi­wej po­trze­by.

W ludz­kich sie­dzi­bach przy­cho­dzi­ły na świat co­raz to nowe po­ko­le­nia co­raz bar­dziej ule­głych wil­ków. Z cza­sem za­czę­ły się róż­nić od swo­ich le­śnych przod­ków. Wszyst­ko dla­te­go, że to nie one same, ale lu­dzie łą­czy­li je w pary, do­bie­ra­jąc tak, by ich dzie­ci mia­ły ce­chy po­żą­da­ne przez czło­wie­ka, a nie przez wil­czy ród. Na przy­kład lu­dzie chcie­li, by wil­ki były więk­sze i mia­ły dłuż­szą sierść. Wy­bie­ra­li więc naj­więk­sze­go sam­ca z dłuż­szym od in­nych wło­sem i taką samą sucz­kę. Mo­gli li­czyć, że ich szcze­nię­ta odzie­dzi­czą po ro­dzi­cach i roz­miar, i sierść. Gdy za­le­ża­ło im na uda­nych po­lo­wa­niach, wy­bie­ra­li na psich ro­dzi­ców tyl­ko te, któ­re lu­bi­ły i umia­ły po­lo­wać, a na do­da­tek chęt­nie od­da­wa­ły łup swo­je­mu opie­ku­no­wi. I wła­śnie w tym mo­men­cie z wil­ka zro­bił się pies. Wy­glą­dał tro­chę ina­czej i za­mie­nił wil­czą wa­ta­hę na ludz­ką ro­dzi­nę, a czło­wie­ka uznał za swo­je­go przy­wód­cę.








Duch

Miła i Mój zo­sta­wi­li po so­bie wie­le szcze­niąt. Część z nich prze­ka­za­no są­sia­dom, część ucie­kła do lasu i wró­ci­ła do wil­ków. Te, któ­re zo­sta­ły, po­ma­ga­ły lu­dziom w ło­wach. Był wśród nich je­den, któ­ry nie tyl­ko bez­błęd­nie szedł tro­pem zwie­rzy­ny, ale też sam wy­pra­wiał się na po­lo­wa­nia. Gdy miał kil­ka mie­się­cy, Inny po­da­ro­wał go swo­je­mu bra­tu o imie­niu Czar­ny Ząb. 

Dziw­ne imię Czar­ny Ząb nada­no mu po tym, jak najadł się wę­gla drzew­ne­go z wy­pa­lo­ne­go ogni­ska. Miał sie­dem lat i szu­kał w po­pie­le, czy aby nie zo­sta­ła tam ja­kaś słod­ka bul­wa. Bul­wy pie­czo­no po­przed­nie­go dnia i chło­piec miał na­dzie­ję, że coś jesz­cze tam znaj­dzie. Wsa­dzał do buzi każ­dy więk­szy ka­wa­łek przy­po­mi­na­ją­cy kształ­tem bul­wę i na­gry­zał. Jesz­cze przez kil­ka na­stęp­nych dni miał czar­ne zęby. I choć od tam­te­go zda­rze­nia mi­nę­ło wie­le lat, przy­lgnę­ło do nie­go imię Czar­ny Ząb. 

Gdy Czar­ny Ząb do­stał od bra­ta szcze­nia­ka, wła­śnie za­kła­dał wła­sną ro­dzi­nę. Skoń­czył osiem­na­ście lat, a w tam­tych cza­sach był to po­waż­ny wiek. Jego star­szy brat, Inny, wie­dział, że Czar­ny Ząb za­wsze chciał mieć wła­sne­go, a nie ro­dzin­ne­go psa, i speł­nił jego ma­rze­nie. Inny nie zda­wał so­bie wów­czas spra­wy, jaki to skarb dla my­śli­we­go i że tra­fił w dzie­siąt­kę. 

Czar­ny, jak go na co dzień na­zy­wa­no, od naj­młod­szych lat to­wa­rzy­szył do­ro­słym w tro­pie­niu zwie­rząt. Inny, choć był inny, ko­chał bra­ta i sta­rał się tłu­ma­czyć jego upodo­ba­nie do po­lo­wań na wie­le spo­so­bów. A to, że Czar­ny odzie­dzi­czył je po ojcu, a to, że drze­mie w nim du­sza wil­ka albo ja­kaś inna, ale ło­wiec­ka, a więc spra­wia mu przy­jem­ność tro­pie­nie zwie­rząt po to, by je po­tem za­bić i zjeść. 


[image: F 20]


W tym cza­sie szcze­niak nie wy­ka­zy­wał jesz­cze cech swo­je­go no­we­go opie­ku­na, ale był ru­chli­wy i we­so­ły. Cią­gle go­nił za ja­kąś musz­ką lub żabą. Wę­szył w za­ro­ślach, zni­kał i na­gle po­ja­wiał się bez­sze­lest­nie jak duch. Mó­wio­no: duch to, duch tam­to, i na­zwa­no go Du­chem. Był smu­kły, dłu­go­no­gi i szyb­ki. Bie­gał i ska­kał z pręd­ko­ścią bły­ska­wi­cy. Mało szcze­kał, w ogó­le rzad­ko wy­da­wał dźwię­ki. Tyl­ko gdy wy­czuł trop ja­kie­goś zwie­rzę­cia, po­pi­ski­wał ci­chut­ko i pod­no­sił przed­nią łapę. Czar­ny nie od razu zo­rien­to­wał się, o co cho­dzi Du­cho­wi, i z po­cząt­ku nie re­ago­wał na jego za­cho­wa­nie. Czar­ny nie ro­zu­miał, że szcze­niak za­pra­sza go na po­lo­wa­nie. Aż pew­ne­go ran­ka, gdy Czar­ny pod­no­sił się z po­sła­nia, jego sto­pa tra­fi­ła na coś mięk­kie­go. W sza­ła­sie pa­no­wał pół­mrok, więc po­ma­cał to coś dło­nią. Jak­że się zdzi­wił, gdy pod­niósł mar­twe­go kró­li­ka. Duch le­żał obok i dum­nie ma­chał ogo­nem, jak­by mó­wił: „To dla cie­bie”. Czar­ny usiadł i zna­lazł jesz­cze dwa kró­li­ki. Je­den był tro­chę nad­je­dzo­ny. Oczy­wi­ście ten nad­je­dzo­ny do­stał się Du­cho­wi w na­gro­dę, jak i wie­le po­chwał.
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To, że pies po­lu­je na inne zwie­rzę­ta, jest zu­peł­nie nor­mal­ne. Jego przod­kiem jest wilk, a więc zwie­rzę dra­pież­ne, czy­li mię­so­żer­ne. By prze­żyć, musi po­lo­wać i jego in­stynkt ło­wiec­ki po­zwa­la prze­trwać ga­tun­ko­wi, ale czło­wiek nie jest dra­pież­ni­kiem i nie musi jeść mię­sa. W związ­ku z tym nie po­wi­nien cie­szyć się ze śmier­ci zwie­rząt, a tym bar­dziej ich za­bi­jać. W nie­któ­rych lu­dziach drze­mie jed­nak ja­kaś okrut­na po­trze­ba za­bi­ja­nia. Tak było kie­dyś daw­no i jest tak do dziś. Daw­ne cza­sy moż­na ja­koś zro­zu­mieć, je­dze­nie mu­sia­ło się wte­dy zdo­by­wać sa­me­mu, co w okre­sie nie­uro­dza­jów było pra­wie nie­moż­li­we. Nie było skle­pów, lo­dó­wek i za­mra­ża­rek.










Cała ro­dzi­na Czar­ne­go była dum­na z Du­cha, a kró­li­ki upie­czo­no na ogni­sku i zje­dzo­no. Od tam­te­go dnia Czar­ny i Duch ra­zem wy­ru­sza­li na po­lo­wa­nie. Za­wsze przy­no­si­li ja­kąś zdo­bycz, a wie­lu lu­dzi za­zdro­ści­ło im tych umie­jęt­no­ści. Byli wśród nich są­sie­dzi, a że wie­ści roz­cho­dzą się lo­tem bły­ska­wi­cy, szyb­ko do­łą­czy­li do nich człon­ko­wie in­nych ple­mion. Przy­pro­wa­dza­li swo­je sucz­ki i ko­niecz­nie chcie­li, by Duch zo­stał oj­cem ich dzie­ci. Czar­ny Ząb był jed­nak nie­ugię­ty. 

– Mój pies bę­dzie miał szcze­nię­ta tyl­ko z sucz­ką o po­dob­nych zdol­no­ściach – mó­wił i spraw­dzał, co umie­ją przy­pro­wa­dzo­ne psie damy. Brał je na wy­ciecz­kę do lasu i od razu wie­dział, jak się za­cho­wu­ją. Przez dłu­gi czas żad­na sucz­ka nie speł­ni­ła jego ocze­ki­wań. Aż pew­ne­go dnia przy­był z da­le­ka mło­dy czło­wiek z dłu­go­no­gą psią pan­ną. Była bar­dzo po­dob­na do Du­cha nie tyl­ko z wy­glą­du. Uwiel­bia­ła po­lo­wać i umia­ła to ro­bić. Obaj męż­czyź­ni dłu­go ra­dzi­li. Gość miał na imię Wę­dro­wiec. Po­sta­no­wi­li, że Czar­ny uży­czy mu da­chu nad gło­wą i stra­wy do cza­su, aż sucz­ka uro­dzi i wy­kar­mi szcze­nię­ta, któ­rych oj­cem bę­dzie Duch. Po­tem po­dzie­lą się mło­dy­mi po po­ło­wie i Wę­dro­wiec wró­ci do domu z mamą i ma­lu­cha­mi, któ­re mu przy­pad­ną w udzia­le. Sucz­ka nie­dłu­go mia­ła ciecz­kę, to zna­czy był to czas, gdy mo­gła zajść w cią­żę.
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A te­raz opo­wiem, jak prze­bie­ga za­płod­nie­nie, cią­ża i po­ród u psów i wil­ków. W grun­cie rze­czy wszyst­ko prze­bie­ga tak samo jak u in­nych ssa­ków. Tyl­ko u każ­de­go ga­tun­ku stan go­to­wo­ści or­ga­ni­zmu do zaj­ścia w cią­żę ina­czej się na­zy­wa, a sama cią­ża trwa róż­nie dłu­go, za­leż­nie od ga­tun­ku. Ciecz­ka, czy­li stan, w któ­rym sucz­ka może zajść w cią­żę, trwa za­zwy­czaj oko­ło trzech ty­go­dni, a w ostat­nim ty­go­dniu ma­ci­ca jest go­to­wa do przy­ję­cia za­płod­nio­nych ko­mó­rek ja­jo­wych. Wła­śnie wte­dy psy i wil­ki od­by­wa­ją sto­su­nek płcio­wy, czy­li ko­pu­lu­ją. Gdy do­bie­ra­ją się same, kie­ru­ją się nie tyl­ko in­stynk­tem roz­rod­czym, ale też tak samo jak lu­dzie mu­szą się naj­pierw po­znać i po­lu­bić, a na­wet po­ko­chać. W wa­ta­sze wil­ków tyl­ko para przy­wód­ców, a za­ra­zem ro­dzi­ców, zwa­na parą alfa, ma dzie­ci i jest so­bie wier­na. Czło­wiek, nie­wo­ląc wil­ka, ode­brał mu wol­ność, a więc i wol­ność wy­bo­ru. I to on, a nie pies wy­bie­ra za nie­go wszyst­ko – je­dze­nie, miej­sce do spa­nia, czas na spa­ce­ry, za­ba­wę, od­po­czy­nek – i na­wet de­cy­du­je, któ­re psy mają być ro­dzi­ca­mi szcze­niąt.










Czar­ny i Wę­dro­wiec po­zwo­li­li psom się po­znać i pu­ści­li je wol­no, a sami wró­ci­li do sza­ła­su. Sucz­ka na­zy­wa­ła się Bły­ska­wi­ca i bar­dzo przy­pa­dła Du­cho­wi do gu­stu. On też zro­bił na niej jak naj­lep­sze wra­że­nie i już na­stęp­ne­go dnia do­szło mię­dzy nimi do zbli­że­nia, czy­li sto­sun­ku płcio­we­go. 
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W przy­pad­ku psów, wil­ków i jesz­cze kil­ku pso­wa­tych trwa to dość dłu­go, bo ich na­rzą­dy roz­rod­cze, to zna­czy siu­siak i po­chwa, moc­no pęcz­nie­ją pod­czas sto­sun­ku. Pe­nis, czy­li siu­siak psa i wil­ka we wzwo­dzie, czy­li go­to­wo­ści do zbli­że­nia, ma u pod­sta­wy dwa ku­li­ste cia­ła ja­mi­ste. Cia­ło ja­mi­ste to gąb­cza­sta tkan­ka, któ­ra w cza­sie ak­tyw­no­ści płcio­wej wy­peł­nia się krwią. Zbu­do­wa­ne z niej są wszyst­kie siu­sia­ki świa­ta, ale psi i wil­czy ma jesz­cze dwie kul­ki z ciał ja­mi­stych. Po wpro­wa­dze­niu go do po­chwy sucz­ki kul­ki jesz­cze sil­niej wy­peł­nia­ją się krwią i nie po­zwa­la­ją jej opu­ścić. To dla­te­go moż­na cza­sem zo­ba­czyć dwa psy, to zna­czy sucz­kę i psa, „po­łą­czo­ne pu­pa­mi”. Nie wol­no im wów­czas prze­szka­dzać. Dzie­je się tak, choć na po­cząt­ku pies wska­ku­je na sucz­kę od tyłu, ale gdy sto­su­nek się prze­dłu­ża, scho­dzi i stoi obok lub ty­łem.
Utrzy­mu­ją się tak, do­pó­ki obrzęk na­rzą­dów roz­rod­czych nie ustą­pi. Po­tem za­czy­na się cią­ża. Trwa oko­ło dwóch mie­się­cy. Przyj­mu­je się, że 63 dni, ale bywa, że tro­chę dłu­żej lub kró­cej. Za­zwy­czaj ro­dzi się kil­ka szcze­niacz­ków. Każ­dy z nich ma wła­sne ło­ży­sko i jest z nim po­łą­czo­ny pę­po­wi­ną. Ło­ży­sko to jak­by ko­ły­ska w mat­czy­nej ma­ci­cy. Na czas cią­ży wra­sta w bło­nę ślu­zo­wą ma­ci­cy i po­bie­ra z niej wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je ma­lu­szek, by zdro­wo ro­snąć. Przed po­ro­dem sucz­ka szu­ka bez­piecz­ne­go miej­sca i ście­le so­bie po­sła­nie. Szcze­nię­ta ro­dzą się po ko­lei i po każ­dym mat­czy­ne łono po­win­no opu­ścić ło­ży­sko. Sucz­ka wy­li­zu­je swo­je dzie­ci i zja­da ło­ży­ska. Dzię­ki li­za­niu po­pra­wia się ich krą­że­nie, a zje­dze­nie ło­żysk ukry­wa przed dra­pież­ni­ka­mi miej­sce po­ro­du – jest to szcze­gól­nie waż­ne dla wil­czyc. Poza tym w ło­ży­sku jest dużo biał­ka i hor­mo­nów, któ­re po­ma­ga­ją w pro­duk­cji mle­ka dla ma­lu­chów. Szcze­nię­ta i wil­czę­ta ro­dzą się z za­mknię­ty­mi ocza­mi i usza­mi. Otwie­ra­ją je po 9–11 dniach. Do tego cza­su tyl­ko ssą i śpią. Mama kar­mi i dba o hi­gie­nę ma­lu­chów. Dzię­ki temu w gnieź­dzie, na po­sła­niu, jest czy­sto. Gdy li­czą trzy ty­go­dnie, za­czy­na­ją nie­zdar­nie peł­zać, ale jesz­cze nie opusz­cza­ją za­ci­sza le­go­wi­ska. Po­tem roz­wi­ja­ją się bar­dzo szyb­ko i gdy mają nie­ca­łe dwa mie­sią­ce, bie­ga­ją, szcze­ka­ją, ba­wią się i od­by­wa­ją z mamą i tatą pierw­sze spa­ce­ry. Wil­ki i psy bar­dzo chęt­nie wy­wią­zu­ją się z oj­cow­skich obo­wiąz­ków. Nie­ste­ty lu­dzie za­zwy­czaj nie umoż­li­wia­ją tego psim ta­tu­siom.










Duch miał to szczę­ście, że cały czas to­wa­rzy­szył Bły­ska­wi­cy. Był przy niej, gdy ro­dzi­ła, i po­tem pil­no­wał wej­ścia do nory, któ­rą przy­szła mama wy­ko­pa­ła przed po­ro­dem. Na świat przy­szło pię­cio­ro szcze­niacz­ków, czte­ry sucz­ki i je­den pie­sek. Ro­sły zdro­wo pod opie­ką oboj­ga ro­dzi­ców i gdy skoń­czy­ły trzy mie­sią­ce, Wę­dro­wiec i Bły­ska­wi­ca mo­gli wra­cać do domu. Po­że­gna­nie było trud­ne, bo nie tyl­ko opie­ku­no­wie psów bar­dzo się za­przy­jaź­ni­li. Duch i Bły­ska­wi­ca po­lu­bi­li się rów­nie moc­no. Ma­lu­chy też nie chcia­ły się roz­sta­wać. Usta­lo­no, że z Du­chem zo­sta­ną dwie sucz­ki, te naj­bar­dziej z nim zży­te, a po­zo­sta­łe szcze­nia­ki odej­dą z mamą. Było mnó­stwo łez i skom­le­nia, ale cóż było ro­bić. Za gó­ra­mi cze­ka­ła ro­dzi­na Wę­drow­ca i też tę­sk­ni­ła. Nikt wów­czas nie wie­dział, że Duch i Bły­ska­wi­ca sta­li się pro­to­pla­sta­mi, czy­li naj­star­szy­mi przod­ka­mi psów my­śliw­skich. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








OEBPS/Images/image00041.jpeg






OEBPS/Images/image00040.jpeg






OEBPS/Images/image00039.jpeg






OEBPS/Images/image00038.jpeg






OEBPS/Images/image00037.jpeg






OEBPS/Images/image00036.jpeg
Aftyka Pofnocna

Biiski Wachéd

Potwysep Batkarski

Chiny

/ Polska

persia Nowa Fundandia

> . . . R





OEBPS/Images/image00035.jpeg
Dorota Sumiriska

Skad pvayszedl pies
i dokad zaszedl

llustracje Joanna Zero

‘Wydawnictwo Literackie






OEBPS/Images/cover00042.jpeg















